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I A d r e s  dla l istów i depe sz  
„Iskra*,  Sosnow iec .

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

WTrl
l i ik. 100.

!Z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  
mk. 125 cniesTcznie.

Oddziały własne: W Będzi- 
n r  ul. Małac how sk iego  
9, w Dąbro w ie  ul. S ieo  
ki w!cza.  6. Telefon 73, 
w Szopienicach i M y 
s łowicach na G. Sśasiiu.

Ninie jszem podajemy do wiadomości,  źe N a ro d o  
w e  Z je d n o c z e n ie  L u d o w e  i p o s e ł  dr. S t e f a n  
F a lk o w s k i  żadnego wpływu na redagowanie

„Kurjera-Zagłębia”
nie mają i „Kurjer Zagłębia11 nie jest pismem naszego 
Stronnictwa.

Za Zarząd Okręgowy narodow ego  
Zjednoczenia Ludowego

Bronisław Knothe.

Interes nasz wymaga, aby 
D o p c h n ą ć  bolszewików na 
Indje i tam skierować ich  
ekspansję propagandową.

Tłumiąc u siebie bezlito
śnie wszelkie objawy agita
cji bolszewickiej, musimy z 
obecną Rosją żyć jednak w 
jaknajlepszych stosunkach. 
Nie wolno nam zapominać, 
że armaty niemieckie są o 
sto kilometrów od stolicy, 
że pierwszym krokiepi nie
mieckiego rewanżu będzie

nie Paryż, lecz Poznań. 
Polska racja stanu musi da
lej dążyć do jaknajszybsze
go i sprawiedliwego uregu
lowania kwestji litewskiej i 
ukraińskiej.

Tylko polityka uczciwego 
współżycia z sąsiadami za
pewni nam spokój i wzmo
cni pozycję międzynarodo
wą. I tylko wówczas prze
staniemy żyć na kredyt.

/. w.

m B a c z n o ś ć !
mat owa Brianda w izbie

w sprawie Górnego Śląska.
Począwszy od dnia 24 maja

przy restauracji w ogródku w parku sieleckim
w każdy wtorek, czwartek, sobotę i niedzielę

KONCERTOWAĆ orkiestra 11-go pułku.
Początek o godz. 6-ej, w niedziele i święta o godz. 4 ej popoł.

mns Wejście bezpłatne.
i.

♦ \

0  polską rację stanu.

Paryż ,  25 m»ja.  

(Te!,  spec ja lny  „Iskry*.)

„Pokój wersalski ma war
tość mniejszą od świstka 
papieru. Istniejący stan rze
czy w Europie nikogo nie 
zadowalnia. Wyjściem z 
tej sytuacji może być tylko 
wojna. W  zbliżającym się 
konflikcie między Niemca
mi a Francją musimy mieć 
ręce rozwiązane."

(Cziczer in - Moskwa V.)

Czyim kosztem? Czy zno
wu naszym? Czy mamy 
ciągle zbierać owoce hidal- 
gowskich koncepcji o ró
żnorakich pomostach, barje- 
rach, klinach i drutach kol
czastych, wśród których u- 
grzęzła polska racja stanu? 
Czy średniowieczny polski 
minstrel, operując w tłumie 
szarych surdutów, okrywa
jących egoistyczne, wyra
chowane interesy, będzie 
wiecznie paradował w swym 
kolorowym stroju polskiej 
indolentnej tęsknoty za idea
łami?

Nie.
Polska musi nareszcie 

prowadzić własną politykę, 
nakazującą jej żyć w zgo
dzie ze swymi sąsiadami. 
Jeśli się jest bramą otwartą

Sosnowiec, 26 maja.
ze wszystkich stron, jeśli 
się chce zapewnić narodo
wi możność rozwoju i pra
cy, — to trzeba skończyć 
z wiecznym pobrzękiwa
niem szabelką na cudzy 
rozkaz i nareszcie wziąć się 
realnie do załatwienia spo- 
rów sąsiedzkich.

Nasz spokój jest bowiem 
w pierwszym rzędzie zale
żnym od stosunków z Ro
sją, Niemcami, Czechami, 
Litwą i Rumunją i tylko te 
sąsiedzkie interesy są isto
tnym regulatorem naszej 
silnej pozycji. Trzeba pra
wdzie spojrzeć odważnie 
w oczy, z niejednych uza
sadnionych pretensji na ra
zie skwitować i zabezpie
czyć sobie boki i tyły do 
rozprawy z największym i 
najsilniejszym wrogiem. Są 
nim Niemcy.

Dlatego polska racja sta
nu dążyć powinna do sku
pienia wszystkich sił na tym 
froncie, likwidując wszystkie 
inne drogą ustępstw, soju
szów czy porozumień. Front 
zwłaszcza rosyjski nie po
winien, przynajmniej w la
tach najbliższych, wchodzić 
w rachubę.

Na wczorajszym posie
dzeniu izby deputowanych 
prezydent ministrów Briand 
wygłosił mowę. Publicz
ność przepełniała galerję; 
w lożach wszyscy członko
wie ciała dyplomatycznego.

Na wstępie premjer fran
cuski zaznaczył, że wypad
ki na G. Śląsku wywołały 
słuszne zaniepokojenie. Zma
lej przypomniał historję u- 
chwał w sprawie G. Śląska. 
„Polacy — mówił Briand -  
mieli słusznie nadzieję, że 
G. Śląsk im przypadnie. 
Francja piagnie ścisłego wy
konania i lojalności dla tra
ktatu. Po plebiscycie nie 
chciałem oddać całego G. 
Śląska Polsce i na tym pun
kcie zgadzamy się z pre- 
mjerem angielskim. Nie 
można jednak czynić różni
cy między głosami robotni
ków a urzędników i prze
mysłowców niemieckich.

Stało się^tak, że komisa
rze francuski, angielski i 
włoski nie doszli do poro
zumienia. Linja graniczna,

opracowana przez komisa
rza angielskiego, dawała 
Polsce tylko 194 tys. gło
sów z pośród 470 tys., któ
re oddano za Polską. Nie 
nalepy jednak dramatyzo
wać sytuacji i jestem pew
ny, że  jest możność poro
zumienia.

Oba rządy w Warszawie 
i w Berlinie postępują lo
jalnie i mam nadzieję, -że  
spokój szybko nastąpi na 
G. Śląsku. Uwadam za je 
den z najdramatyczniejszych 
momentów chwilę, gdy zda
wało się, że  nie dojdziemy 
do porozumienia z Anglją, 
obecnie jednak jestem naj
lepszej myśli.

Porozumienie które osią
gnięto będzie przedłożone 
ju ż  w czwartek radzie naj
wyższej. Francja żąda tyl
ko, by traktat wykonano 
lojalnie co do litery i co 
do ducha. W  tryumf spra
wiedliwości nie wątpię, a 
wówczas napewno na G. 
Śląsku zapanuje spokój. 
(Gromkie oklaski).

Sprawa utworzenia nowego rządu.
Potrzeba rządu silnego!

W czoraj w południe w pre- 
zydjum rady ministrów o d b y 
ła się narada przewodniczą
cych klubów sejm owych z pre- 
mjerem W itosem  i z marsz. 
Ti ąmpczyńskim.

Prezydent ministrów W ito s  
przedstawił zebranym sprawę  
G. Śląska i stwierdził, iż rząd 
obecny musi ustąpić, gdyż re 
konstrukcja jest  niewskazana  
i niemożliwa. Trzeba gabinetu  
n ow ego. M niejsza o jego  cha
rakter, m niejsza o osoby, ale

Warszawa, 25 maja.

musi to być rząd silny i m a
jący duże poparcie. Sądzi, że  
inicjatywa nie do n iego  należy.

Po premjerze zabrał g łos  
pos. D ubanowicz (N. Z. L.), 
który wskazując na bardzo 
poważny zwrot w wielkiej p o 
lityce m iędzynarodowej, na 
spraw ę G  Ś ląska, W ilna, nad
to zaś na trudne zadania we* 
wnętrzne szczególn ie w zakre
s ie  skarbu i wojska, podkre
ślił, l e  trzeba wrócić do pod
staw  obecnego rządu i stwo-

OSTROWIECKIE 
N y d lo  P a lm o w e

Wyłączna Sprzedaż 
APTECZNY 

DOM H A N D L OWY

G. L EITN ER
Dąbrowa-Górnicza

3-go Maja 1 5 . ------  Telefon 77.

rzyć  zn o w u  rząd jedacści, rząd 
po ro z u m ie  na wszystkich  o 1- 
można s t ronn ic tw,  z łożony ż  
na j t ęż szych  ludzi,

P. Rosvet  (KI. m i e s z c z ) 
uważa,  że  rz ąd  aoalicyiny jes t  
j e d y n y m  wyjśc iem r d p o  wła
dającym po w adze  cbwiij .

Ks  Kaczyński  (Chrz.  D.) 
p rz ych y la  s ę r o w do tego  
s t anow iska  i wyraża przeko
nanie,  że in ic ja tywę  tw orz en ia  
rządu koal icy jnego powinien 
o b jąć  n re zy den t  W i t o s  i PSL.

P  Matstkiewicz (Kl. kat.): 
Po łożen ie  j»st  gorsze, niż tam
t ego  roku .  T rz eb a  działać szyb
ko i s tanow czo .  Należy upo
ważnić p. Witosa ,  aby zajął  
s;ę u tworzeń .e tn  rządu koali
cyjnego w  porozumien iu  ze 
s t ro nn ic tw am i.

P. Fedorowicz  (kl. pr. koost.): 
Pań s tw o  jest w n ieb ez p iecz eń 
stwie. N iebezp ieczeńs tw o  to 
jes t  rnoze w tej chwili mniej
sze, niż w roku ubiegłym, ale 
niepodobna przew idzieć , czy  
się  ono nie zw iększy i nie 
przercśaie  tamtego. Propozy
cję p. Dubanowicza uważa za 
jedynie właściwą w 
chwili. Oświadcza s ię  i ć -  
za oddaniem inicjaty**- p. 
W itosow i.

Pos. Feder owicz stawia re
zolucję :

„Zebrani w zywają prezy
denta rady ministrów, aby na 
dodstawie porozumienia stron
nictw podjął się utworzenia  
gabinetu koalicyjnego, w zględ
nie gabinetu opartego na mo
żliwie znacznej w iększośc i  
stronnictw".

P. marszałek Trąm pczyński  
poddaje w niosek  pod g ło so 
wanie.

Za wnioskiem  g łosują  przed
s t a w ic ie le  wszystkich  grup z 
wyjątkiem N.P.R., W yzw olenia  
i P. P. S . (przedstawiciel jego  
Dadszedł  w  chwili g łosow ania),  
zastrzegających sobie czas do 
namysłu

Dymisja Sapiehy. 
Gabinet cen trow o-ludow y.

W arszawa, 25 maja.

(Przez telefon.)

W  „Monitorze* d zisiejszym  
og ło szo n o  dekret naczelnika  
państwa o zw olnieniu  Sapieh y

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej { 
s t r o m e  wiersz nocpa- ;  
r e low y . . mk. 30— 1
na III s t ronie  mk.  25— J 
ca IV s t ro n ie  mk.  20— ; 
N a d es ła n e  za wie r sz  I 
g a r m o n t o w y  mk. 50— I 
D ro b n e  Ogłoszenia poi  
mk. 2 za wyra? .  In ter esy  | 
han d lo w e  i mają tkowe;  
mk.  5 za wyraz.  N»j-{ 
mn ie j sze  s d r o b n e  cg lo  j 
s i e n i e  mk.  20 .

Za te rm inow y  d r u k o g ł o - |  
azeń adminis t rac ja  mej  

i odp ow iad a .
; R eda ket a i A dm in i s t r ac ja  i 

mieszczą  się pod 4. j 
przy ulicy S ta ro sosno - ;  
wieckiej  w S o s n o w cu ,  j

V I

Cena numeru mk. 5.  , Na G.
JMg 76.______  Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Czwartek 26 Maja 1921 roku.

Dziennik p o l i tyczny ,  społeczny i l i t e rack i ,



i j ed nocz eśn ie  o nominacj i  J a 
n a  D ą b sk ie g o  ki erownik iem 
t y m c z a s o w y m  minister ,  sp ra w  
zagranicznych.

Na dzis ie jszych naradach  
p rzew odn icz ących  klub ów  w y 
jaśni ło  się, że ponieważ  NPR.  
W y z w o l e n i e  i P P S .  nie chcą  
b ra ć  udzia łu  w rządz ie  ko al i 

cy jn y m ,  przeto  p rzes i len ie  mo- 
Ze być z l i k w id o w an e  ty lko 
p rzez  u tw orz en ie  g ab in e tu  cen- 
t ro w o - lu d o w eg o ,  czego pod ją ł 
by się p.  W i t o s  z z a s t r z e ż e 
niem większej  niż dotychczas  
s w o b o d y  działa lności  i m n ie j 
szej  za leżności  od klubó w sej 
mowych.

Jak się radzi o G. Śląsku?
Tragiczna humorystyka.

P ary s k i  s p r a w o zd aw ca  p r a 
skiej  „T ry b u n y "  p oda je  kilka 
szc zegółów  z ro z m o w y  między 
Ll o y d  G e o rg e m ,  B r iandem  i 
S f o r z ą  — L lo y d  Ge orge :

P ro j e k t o w a n e  przez  F r an c ję  
za rządzen ia  są  zb y t  ciężkie i 
n i em ożl iwe do p r z e p r o w a d z e 
nia bez  po prz edn iego  w y j a 
śnienia  i d o k ład n e g o  p r z e d 
s taw ien ia  m o ty w ó w  wobec 
ca łego  świata.

W  tym mom encie  d yskus ja  
s tała  się bardzo  namiętna.

— Ach,  g d y b y  rozchodzi ło  
s ię ty lko o winnice,  a uie o 
węgiel! — zawołał  Br iand.

Na  to L loy d  G eorg e:
—  Pan  pos tępujes z  nad w y 

raz  chytrze ,  panie  kolego!
—  B r ian d  odpowiedzia ł :
— l o  ty lko dla tego,  że tak  

częs to  pana  odwiedzam.
N a  to podn iós ł  się Jaspar i ,  

p r e m j e r  belgi jski,  i rzekł:

Praga ,  25 maja.

— Moi panow ie ,  nie wolno 
nam zapom inać o tym,  że 
Niem cy mają  w Bawarj i  1000 
armat .

—  T ak  j e s t  — odpo wiedzia ł  
Ll oyd  G eo rg e  oboję tn ie ,  — 
ale  proszę  o tym nie z a p o m 
nieć,  że  Belgia i Czechy m a ją  
ich 5 razy tyle.

Na to wmieszał  się Sforza:
— Moi panowie ,  z o s t aw m y  

arma ty  w spoko ju ,  ale p roszę  
rozważyć ,  że W ło c h y  zn a jd u 
ją się w p r z y k r y m  położeniu .  
Nie m o g ą  zapłacić  angie lskie ,  
go  węgla,  a gospodarcze  s t o 
sunki  un iem ożl iw ia j ą  im p o r t  
wę g ia  n iemieckiego.  Dzisiaj  
W ł o c h y  nie m a ją  wogó le  ż a 
dnego węgla.

Na to odp ow iedz ia ł  na tych 
miast  L lo y d  George :

— P an ie  kolego,  p ro sz ę  nie 
za p o m in a ć ,  że W ł o c h y  ma ją  
za to bardzo wiele słońca.

R ozm ów ki ,  j ak  z O l ien -  
.dorfa.

Nasze sprawy.
Komuniści łby podnoszą!...

Kilka mies ięcy temu,  gdy 
naw a ła  bolszewicka par ła  ku 
W a r s z a w ie ,  rabu jąc ,  co się 
dało ,  a niszcząc,  czego zr ab o 
w a ć  nie było  można;  g dy  po 
całej  Polsce  szedł  jeden o g ro m 
ny  k rz yk  t rw og i  i rozpaczy 
mo rd o w an y ch  i gwa łconych 
niewias t ,  w ów czas  zdaw a ło  się, 
że kom un izm  w Z ag łę b iu  w y 
ginął  doszczętnie.  Robo tn icy  
kopalniani  ze w s t r ę t e m  i p o 
g a r d ą  odwrócił* się cd  bandy 
ło t ró w,  k tó rzy  ośmieli l i  się 
w ó w c z a s  p odn ieść  s z tanda r  z 
napi sem:  „Niech żyje Rosja
bolszewicka!*

Minął  czas  t rw o g i ,  nadsz ed ł  
dzień  wielkiego t r y u m fu  d u 
ch a  i o ręża  pol skiego i bol- 
s ze w ja  po konana  ot rzym ała  
pokój  taki,  o ja&im n aw e t  nie 
marzy ła .  W  d o w ó d  wdz ię -

Sosno wiec ,  25 maja.

czności  z a p e w n e  s o w ie ty  roz
pocz yna ją  w Polscy p r o p a g a n 
dę zbrodniczą ,  co z res z t ą  s tw ie r 
dzono  już u rzędowo.

Za pieniądze  znajdują,  n i e 
s tety,  apos to łów,  k tó rzy  w ś ró d  
ciemnych mas szerzą  hasła 
przeciwludzkie ,  g ra ją c  na  n a j 
n iższych ins tynktach t łumu. 
T e n  sam  robotnik ,  k tó ry  nie 
tak  d aw n o  wykazał  tyle pa- 
t r jo tyzmu,  dziś daje  pos łuch 
zb ro d n ic zy m  n a m o w o m  i c i ą 
gnie  Polskę ,  a z nią i s iebie 
w przepaść.

P rz ed  ki lku dniami  ukazał a  
się odez w a k om unis tó w  w spra  
wie  G. Śląska ,  — o d ez w a  t ak  
p r z e w r o tn a  i t ak  j a w n i e  na  
rzecz m em có w  ag i tu jąca ,  że 
ty lko głupiec  nie chce  Się dać  
p rz ekonać ,  iż to ro b o ta  za  
marki  n iemieckie.  Po tej o d e 

zwie  w yd an o  d rug ą ,  w z y w a 
jącą  do s t ra jku,  do  tw orz en ia  
r ad  d e lega tów  robotniczych  i 
do  tym  p o d o b n y ch  bredni,  
k tórych war to ść  życ iow ą p o 
zna l iśmy już w Zag łę b iu  pod 
czas kró tk ieg o istnienia so
wieckiej  r e p u b l ik i . ,  w Sie lcu.

St ra jk  ten m a  być niby wal
ką  z rząd em  za pobier an ie  p o 
d at ku dochod ow eg o.  A g i t a t o 
rzy łudzą  robo tn ika ,  że nie 
ty lko p o d a t ek  nie będzie  śc i ą
gany,  ale za czas  s t r a jk u  r o 
botnicy  o t r zymają  p łacę i a p r o 
wizację.

Niczego  p o d o b n e g o  nie b ę 
dzie. P od at ek  zapłacony być 
musi,  a ani zapła ty  za czas 
s t ra jku ,  ani ap ro wizac j i  r o b o 
tnicy nie o t rzymają .

L og ika  s t ra jkuj ąc ych  je s t  
w p r o s t  b o l szew ic k a :  za ro bek
je d n o d n io w y  j e s t  większy niż 
p o da tek  mies ięczny, a j e d n a k  
nikt  z tych ludzi nie chce o d 
dać  p a ń s tw u  należnej  daniny,  
na tomias t  tys iące  ludzi rzuca  
w p r o s t  sw e  p ieniądze  w błoto.

G dy  się ro z m a w ia  o ty m  
s t ra jku  beznadzie jn ie  b e z s e n 
s o w n y m  z ro b o tn ik am i ,  to 
każdy  z nieb oddzie ln ie  p o t ę 
pia go,  a le wszyscy razem 
w olą  od p o c z y w ać  na rozkaz  
kom un is ty ,  zap ła co neg o  przez 
b a r b a rz y ń cę— p ru sa k a  lub j e g o  
bra ta  w sch o d n ieg o  — b o l s z e 
wika!

Gdy  się pa t rz y  na  tę oh yd ną  
p rz ec iw p a ń s tw o w ą ,  przeciw-  
s po łecz ną  i przeciwludzką r o 
botę  k o m u n i s t o * ,  mimowol i  
z a p y tu j e m y  się : kto m a  z tą
za razą  wa lczyć?  Czy prasa  
miej scowa ,  k tó ra  idąc o si łach 
własnych,  nie j e s t  p r z y g o t o 
w a n ą  ani zdo lną  do p r z e p r o 
wa dzen ia  o fe nsyw y  przeciw-  
bolszewickie i?

Czy pai t j e ,  k tó re  nie p o s i a 
dają  przecież bojówek,  by na 
g r e ź b y  ko m unis tó w  iż si łą b ę 
d ą  przeciwdz ia ł ać  p r z y s tą p ie 
niu do pracy i na ich g w a ł ty  
odpo wiedz ieć  s iłą? I czy wo- 
góle  p o ż ą d a n ą  by łob y rzeczą,  
ws zczynanie  znów wa lk  b r a t o 
bójczych,  j a k  to było w ro k u  
1906 i 7-ym?

Z d a je  nam  się, iż walka  z 
bo i szew iz m em  należy w y ł ą 
cznie do rządu.  O o  jeden j e s t  
p o w o ł a n y  i up o w a żn io n y  do 
zwalczania  i tępienia  ludzi,  
k tó rych ce lem — nie j e s t  n a 
we t  obalenie  u s t ro ju  p ań s t w o 
w e g o ,  iećz w p r o s t  oddaDie 
Po lsk i  na łup i p as tw ę  so w ie 
tom rosy jskim.

T y m c z a s e m  r t ąd  milczy,  a 
jego o r g a n y  miej scowe ,  j a k  
d o tąd ,  p r z y p a t r u j ą  się b iernie  
t e m u  c i ek a w em u  widow isku,  
po m im o  tego,  że  o miedzę,  za 
B ry o icą  r o z g r y w a  się k o ń c o 
wy ak t  k rw a w e j  t ragedj i  ludu,

wa lczącego re sz tkami  sił i 
amunic j i  za s w o ją  wo lność  i 
za wie lkość  Polski.

W  takiej  chwil i  znies iono 
■tan w y ją tk o w y ,  j a k b y  chcąc 
dodać  jeszcze  odwagi  b ez cz e l 
nym w ys tąp ien iom  |k om un i -  
s tów.

P ar t je  pol i tyczne w Zagłę
biu, j a k  m o g ą ,  zwalczają  bol- 
■ zewizm,  ale wobec metod 
bolszewickich niewiele  z d z ia 
łać m o g ą :  każdy wiec, każde
prz em ó w ien ie  NZL., czy N P R .  
czy PPS.  kończy się tym,  że 
t łum ciemny  bi je b ra w a  k o 
muniście,  k tó ry  im ob iecu je  
złote gó ry  i to bez  żadnej  
pracy,  lecz przeciwnie ;  za to 
że pracę  rzucą!

P ra sa  pisze ar ty ku ły  i k o 
muniśc i  piszą, je no  że z a ‘na
sze  pisma t rz eba  płacić,  a 
świs tk i  bolszewickie rozdaje  
się darmo!

W z y w a m y  więc w imię d o 
bra  o g ó lnego  władz e  miej sco 
we, by zacz działać ene rg i 
czniej; by  ro zpo czę ły  n a t y c h 
mias t  walkę  z t ą  zg ra ją  p r z e 
kupionych lab  nas łanych  a g i 
tatorów,  w p rzec iw ny m bowiem 
razie grozi nam n ieb ez p ieczeń 
s two ,  k tó re go  dziś zmierzyć  
nie pod obna.

P rasa  i pa r t j e  m o g ę  ty lko 
p o m ag ać  władzom w zw a lcza 
niu za razy bolszewickie j ,  ini
c ja tywa jednak  musi  wyjść od 
rządu.

Czy zgadza  s ię pan z tym< 
panie  s t aros to?

(r.)

K R O M IK R .
Kalendarzyk.

c z w a r t e k

Dziś Boże Ciało 

Jutro Jana

Wsch. słońca 4 m .  1 

Zachód „ 7 m. 53

P r z e c i w  k o n tr o l i  r o 
b o tn ic z e j .  R a d a  cen tra lna  
pol sk ieg o  p rzemys łu ,  góraic-  
twa,  handlu  i f inansó w uch w a 
li ła wczoraj  o s t r ą  rezolucję  
przeciw tworz en iu  kontrol i  r o 
boto czej,  czego d o m a g a ją  się 
rob otn icy  w kopalniach nafty.

G odne n a ś la d o w a n ia .
W y d z ia ł  budow lany  na k opa l 
ni Czeladź  p o rw a n y  w e w n ę t r z 
nym odczuciem przyjśc ia  z po
mocą  Ś lą skow i ,  m e czekając  
wezwania  komite tów ,  s a m o 
rzu tn ie  złożvł  na ręce p. T  er- 
l inga mk. 19 221 k tó ry  sum ę  
powyż iz ą  przekaza ł  t w o r z ą c e 
m u  się komite towi  na  Pias-

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć

63.
Nie b ę d t i e s z  pani p o t r z e b o ,  

w a ła  t rudź  ć się tu  do nudne,  
go  ty le  przymie rzenia ,  skoro  
s u k n ia  będzie  g  to w ą ,  Ł u c ja  
przynies ie  ją  p a n 1.

— O czek iw a ć  więc  b ęd ę  t w o 
j e g o  p ' z y b y c i a  pann o Ł u c jo  wy 
rzek ła  M<rja. Zastaniesz,  mnie 
p a n i  w p rz edpo łudn iow ych  
godzinach w pałacu moj eg o  
ojca.  Do widzenia  za tem wkiót -  
ce,  n iep rawdaż?

—  T a k  p a c  — o d p o w ied z ia 
ła có rka  J o an n y  F>>t'er.

T u  wy sz ła  M-i ia ,  p rz ep ro 
w a d zo n a  aż ku d rz w iom  przez 
panią  Au gus tę .

Ł u c ja  r > Z p ' ą w s z y  pakiet ,  d o - ,  
by ła  z n iego w ykońc zony »taoik.

— C udow nie ,  doskonale!  
w o ła ła  właścic ielka m - g a z y n u  
po rozpa t rzeniu  s ę » robocie.  
Ach Łucjo!  t* j - a t e ś  p .wdzi-  
wyn-i skdibr-m. me zas ługujesz  
n igdy na ra j t n n e j» * «  naganę! 
O t o  dlaczego cb rę  t b e po- 
W erzyć  "d ro b i  u-e suwm dla 
panny H a r m a n t ,  kap r y śn eg o  
dziecka,  ' o?e jest  t - ■ <ł«.o za- 
d o w o ln e  Czy ś  <ą tu u mnie 
widzia ła  j iż kie <t?

— Nie, pani.
— j e s t  to am ery k a n k a ,  m a

jąca  o jca p rzem y s ło w ca ,  miljo- 
nera,  k tó ry  o p u śc iw szy  New- 
J o rk  p rz yby ł  z nią do Paryża .  
Panna M ar ja  je s t  j e d n ą  z mych  
ki t jentek,  rozpieszczon a to i 
fantas tyczna istota.  Biedne dzie
cię, nie jej  w tern wina ,  p o 
chodzi  to z jej c ierpienia.

—  B yłażby s ł abą?  — py ta ła  
Łucja .

— J e s t  c i er p iącą  na  piersi ,  
wsza k  to wid xzue.  .Te  w y p a 
lone rum ieńc e  na pol iczkach,  
ów suchy,  d r o b n y  kaszel  co 
chwila ,  zd radza ją  u k r y t ą  a 
s t ra sz ną  ch orobę .  Mioda pięnna,  
bo g a t a  —  mówi ła  dalej  pani 
A u g u s t a  — posiada jąca  wszel 
kie do  szczęścia  waru nk i  i t a 
kiej umierać ,  och! to bo lesne  
i s m u to e  nieprawdaż?

—  Z a p e w n e ,  to ba rd zo  s m u t 
ne —  odpar ła  Łuc ja  w zadumie.

—  O tóż  to życi t!  N.emasz  
s ta łego szczęścia na świec  e — 
ciągnęła dalej m o d n ia rk a  —  Mo
j a  Ł u c jo  — dod ał a  —  skroją  
tę suk ni ę  jaka  ma być zrob io 
ną z b l a d o r ó ż o w e j  mater ji ,  p o 
k ry ta  gaz ą  i kw ia tam i .  G d y  
ju t r o  z ra na  przybędz iesz  z a 
bierzesz j ą  do powozu,  d o d a m  
ci p o t r z e b n e  do mej  ozdoby ,  
ob o k  szczegółowych mo cb 
wskaz ów ek .

— D brze  pam,  to na  jut ro 
robota. . .  a dzisiaj?

— Dziś  pok ry je sz  mi fu t erko  
dla  dziecka białym kasz mirem;  
czy znajdziesz czas  ku temu?

— Jeś l i  potrz< ba p opra cu ję  
w nocy by je ukończyć.

— Prze jd ź  za tem do sali k r o 
ju ,  odb ie rz  fu terko,  zapisz  j e  
w ks iążkę i udai  się do kasy.  
j e s t e m  z cieb*e Ł u c j o  bardzo 
z a d o w o lo n ą .  O t o  d w a  lu ldory  
gratyf ikacji .

— Dz ię ku ję  pani — ^  w y 
rzekło rumieniąc  s ię dziewczę 
z serca  dziękuję.  Nie  za s łuży 
łam na ty le  łaski  z jej s t ron y.

— Zas łuży ła ś  Da w d z ię cz 
ność  mą,  d ro g ie  dziecię — m ó 
wiła pani A u g u s t a  lecz weźże 
ad r e s  tej amerykanki .

.Ł u c j a  d o b y w s z y  z kieszeni  
k a r n e t  i o łó w e k  czekała.

— Panna  Marja  H a r m a n t ,  uli
ca Muri l lo  Nr.  19. — d y k to 
w a ła  właścic ielka magazynu.

Po napi san iu  tego,  dz iewczę 
udało  s ię do "sali kroju ,  n a 
s tępnie  do kasy,  puczem w ró -  
C ła do swe j  stai cyjki  na  u l i 
cy de  B o u r b o n ,  gdzie  zas iadł -  
szy  do pr acy  oczekiwała  na 
p rz ybyc ie  narzeczonego.

XXI.
Lucjan po spożyciu  jak z w y 

kle śniadania  w m leczam i ,  p o 
szedł  od o 'eść  w y k o ń c z o n e  r y 
sunki  mechanikowi  r a m  eszka-  
ł em u  przy ulicy f*sy, gdzie  
o t rzym ał  n o w ą  robo tę .  Następ-

kacb.  Na ten cel ur zędn icy  
T o  w. Czeladź  złożyli  4 proc.  
s w eg o  mies ięcznego w y n a g r o 
dzenia za m-c maj  r. b., za
s t rzegając  dalsze o p o d a t k o w a 
nie po 3 proc. mies ięcznie,  o 
ile za jdzie  po t r ze ba.

M o s k ie w s k a  w d z i ę c z 
n o ś ć .  W  walcowni  w Milo- 
wicach podczas  od t rącan ia  r o 
bo tn ikom  p oda tku  d o c h o d o w e 
go  od za ro bku ,  ro s j am n ,  A le k 
s an d e r  lw auow ,  wyrazi ł  się w 
te s łowa: „Niech piorun t r za ś 
nie polskie  rządy*.

Robotnicy ,  ob urzeni  do ż y 
wego  w swych uczuciach n a 
rodow yc h ,  Iw a n o w o w i  zwróci li  
grzecznie  uwagę :  „Coby  s ię
s tało z polakiem,  gdyby  za 
czas ów  carskich  ośmiel i ł  się w 
ten s posób  wyraz ić  publ icznie
0 rządach  rosyjsi tich.  P oszed ł 
by na wieczną ka to rgę .  A  czy 
bo lszewicy  dzisiaj m e  poszl i
by ś ladem cara tu ,  g d y b y  p u 
blicznie w y r a ż o n a  s ię tak o 
ich rządach?

Z dan iem  naszym,  władze p o 
winny  skłonić Iwano wa,  ab y  
wróci ł  j ak  naj rychlej  do  Rosji ,  
gdzie  dozna ca łk ow it ego  szc zę 
ścia ra ju  bolszewickiego.

P o d a te k  od  p r z y r o s t u
wartości własności nieruchomej.  
W ogłoszeniu o tym podatku, 
zamieszczonym w „Iskrze* wczo
rajszej wkradły się opuszczenia
1 omyłki, które niniejszym pro 
stujemy.

Nagłówek ogłoszenia winien 
brzmieć tak:

Magistrat miasta Sosnowca po 
daje do ogólnej wiadomości po 
niższy statut o podatku od przy
rostu wartości własności nieru
chomej,  uchwalony przez Radę 
Miejską w d. 2 września 1920 r. 
i 19 maja r b. i t. d

Końcowy ustęp paragrafu IX 
ma brzmienie następujące:

„Obliczana na zasadzie powyż
szych norm kwota podatkowa 
zmniejszona będzie dla nierucho
mości należącym do jednego 
właściciela przez

lat 3 do 5 o 60 proc.
„ 5f  ., 10 „ 70 proc.
„ 10 „ 15 „  8 0  proc.
„ 15 ., 18 „ 90 p r o c ,

a nie 6, 7, 8 i 9 proc., jak m y l 
nie wydrukowaliśmy wczoraj.

E cha napadu. Policja
ś l edcza  w łych dniach a r e s z 
tow a ła  w S o s n o w c u  Adamiec -  
ką, na k tórej  ciąży pode j rz e
nie o udział  w do konan iu  na
p adu  b a r d y c k i e g j  aa  kas jera  
T - w a  „ H  . Renard*1 Al m szt e-  
ta w pa rku  sieieckim.  A r e s z 
t o w a n ą  o sadzono  w więzieniu 
miej scowym.

K ra d z ie* .  W  g m ach u  e- 
lek t ro wo i  małobądzk ie j  do 
mieszkania  ini .  J.  Blaya  w ł a 
mali  się w nocy  złodzie je  i 
skradli fut ra,  g a r d e r o b ę  i m.

nie by d o t r z y m a ć  d an e g o  Ł u 
cji przyrzeczenia ,  pos tanow ił  
ud ać  się do sali s ąd o w e j  pa 
łacu Sp raw ied l iw o śc i ,  py z 
umieszczonej  tamże 1 s ty po 
rz ąd kow ej  ad w o k a tó w ,  po- 
wziąść  w iad o m o ść  czyli Je r zy  
D a r i e r  za mie szku je  w P a iy źu .

W s z e d ł s z y  tam', pros i ł  p ie rw 
sze go  z nap o tk an y ch  u r z ę d n i 
ków o ob jaśn ien ie  w tym  
względzie.

— Pytasz  pan o Je rzego  D a
r i er  — rz ek ł  za gadn iony  —  
ależ to  jed en  z najbardzie j  ko
chanych k o legów  znam  go 
dosk o n a le  i na tychmias t  ad res  
p an u  udzielę.

T o  mówiąc ,  w y ją ł  notatn ik  
z kieszeni  i przeczytał :

— Ulica B > n a p a i t e g o  nr. 19.
P o d z ięk o w a w s zy  uprzejmie ,

Lu  cjan w j S i e d ł  z pałacu.
Z e g a r  w eżow y  w skazyw ał  

piątą.
—  P o w in ie n em  zas tać  go  w 

d om u o tej porze  —  rz ek ł  — 
ulica Bon-p a rkego  w pobliżu.  
Łucj a  ma s łuszność;  ź le u cz y 
ni łem o d s u n ą w s z y  s ę od tego 
k tó ry  mi tyle przyj  źm ok azy 
wał.  Być może,  ż on w a r t  
więcej nad innych,  D i e  zmienił  
sie jak tamci.

I uc e t z o p f  m y ś l ą  z o b a c z e 
nia to w a iz y s z a  młodości ,  szedł  
w st roDę ulicy B na pa r t ego .

Da la  t eg o  Je rzy  Da r ie r  na  
k ro t k o  ukazał  się w pa łacu

Sprawiedl iwośc i .  Mając bronić 
s p r a w y  w szóstej  I t b  e s ą d o 
wej wióci ł  do  s w eg o  m i e s z k a 
nia gdzie  r o z p a t ry w a ł  akta ,  na 
mocy k tó ry ch  miał  w kró tc e  
w nos ić  obronę.  D źwięk  d z w o n 
ka p rz e rw a ł  mu (ego p racę ,  
a s tara  s łużąca ozna jmiła  p r z y 
bycie E d m u n d a  Castel .

M łody a d w o k a t  w ybi eg ł  z 
po śp iech em os spot kan ie  o p i e 
kuna.  k tóry  był  tazem naj 
l ep szym jego p rz y ją ć  elem.

E d m u n d  nie był  j u ź  ow ym  
młodzieńcem,  jakiego widzie 
l i śmy p rz ed  laty dw udz ie s tu  
d ążącego  d r o g ą  ku p ro b o s tw u  
de  Cb< v, y. O b e c n i e  miał  lat  
przeszło  Czterdzieści,  lecz mi
m o  iż włosy gdzie  niegd* e 
mu pos rebnia iy ,  ry sy  tw ar zy  
zachowały  "daw ną otwąr tość ,  
w eso łość  i szczerość .  S zczup ły  
i zręczny,  szedł  z p< dn e s i o r ą  
g łow ą  pat rząc w św at p o g o d 
nie. P rzy  w y k w  nt nym  s u 
k ien n y m  g a rn i t u rz e  widnia ła  
mu w butonierce  ws tążeczka  
L 'g j i  honorowej .

(c. d, n.).

D O M  A G E N T U R O W O - H A N D L O W Y

ZENON SALSKI
B Ę D Z I N ,  u l .  M A Ł A C H O W S K I E G O  N r .  4 0 .

Poleca hurtowo:
Znane ze swej dobroci wyroby wódczane pomorskie fabryki

H. A. Winkelhausen w Starogardzie.
K O N I A K I ,  RUMY, LIKIERY CORDIAL i 
MOMUS, WÓDKI Starogardka i Pomorzanka.

g ag in ą ł  pies S ^ e s i ę c z n y ,  wy- 
żeł z biało J u n e m i  łatami. 

Odprowadzić w *iagrodą do re
stauracji St. Wj|Cżyń.skiego. w 
Dąbrowie. Nieprawnego posiada
cza pociągnę do jf odpowiedzialno
ści sądowej.  i,______________
gkradz iono w yź |cę  czarną pod 

szyją biała. o |o ło  łokcia ‘wy
soką. Zwrócić w nagrodą do 
restauracji przy i i .  Sienkiewicza 
■Nł  15 w Dąbrągłft,.
^ g i n ą ł  n a ^ ’ *Cąbkowice d. 2 2  

Maja p o r £el pieniędzmi , mil- 
jonówką Nś 2.16*1,963 oraz z do
kumentami  na ifąię Wacława Bo
gusławskiego 3 mianowicie; do
wód osobisty icjowy Nr. 3444, 
bilet roczny |£ąbkowice-Łazy 
Nr 1177, paszport wydanyfprzez 
Komitet Obywatelski w  Kijowie 
i karta fpowołauia wojskowego 
wydana przez '* ' K. U. Będzin. 
Łaskawy znała h zechce doku
menty  zwróci' - „fsk.ze" w Dą -
browie. _ _______________
p i o t r  Rydze* : z iRudnik, gnu 

Włodowice !ubii kartę de- 
mobilizacyjuą. Wlaną przez Ofi
cera Ewidencyj '  - go w Dąbrowie 
Górniciej .  ZwróSjc _lskra“ D ą 
browa. _

Papier bir y pakowy 
do sprzeda \ia tanio na 
funty i pady zaraz 
„Iskra* Dąbrową.
Qhłopiec do ro noszenia gazet 

zaraz potrzebny Jdo kantoru 
„Iskry* w Dąbrowie.
Jtfa 'szed* świe ł  transport p a 

pierosów i toniu.  Odbiorcy 
mogą zgłosić siv od 24 —7 VI
r. b. Składownia* Nś 2._________
Oprzedam rower* Sosnowiec Pił- 

sudskiego .~Ns 9 0  w kawiarni. 
p o s z u k u ję  miejsca za gospod y

nię. Zgłoszedia ul. 3-go M a
ja .Ns 24 na parttrze Marja Ćwik
l i ń s k a ^ ^ ______________
(Jprzejmie proszę panienkę któ- 

ra z a b r a ł a g | | ^ i ą  torebkę z 
ławki w o g r ó c R ^ i r z y  kościele 
kolejowym w driu 25|5 o godz. 
9-ej o zwrot takowej do Dowódz
twa Placu dla Majora Benisza 
i podanie adresu, celem przesła- 
n;a nagrody. Zaznaczam, że pa
nienkę tą widziaja i zna p. Br. 
Brudkowska,  zajęta przy powyź-
szym kościele. , _____________
Oprzedam wózek ręczny i koła 

bose. Sosnowiec, Robotnicza 
Ns 39. j  _____________
j y p h k  Leonard zgubił książeczkę 

żywnościowy wydaną przez 
kopalnię „Hr.  Renard* w Sielcu. 
]yarki  wojenne Ji światowe wy

syłam, wybory Za poprzed- 
liiem nadesłaniem loomk.  mniej, 
niż za 1 0 0  mk. nie wysyłam. 
Goldmine Będz a Uj. Kołłątaja 
N r. 46. *
2jaginął patent minaiowy na sklep 

spożywczy ; kategorja III cia 
wydany prźez Urząd Skarbowy 
w Sosnowcu na imię Abram 
Szwinkielminc. Łaskawy znalazca 
raczy zwrócić Sędzin ul. Są 
czewska Nr. 6 Szwinkielminc 
j a d ą c  pociągierazeStrzemieszyc 

do Będzina zgubiłem kartę 
powołania wydaną w P. K. U. 
Będzin, paszport rosyjski i poiskii 
wydany przez gminę Jangrod oraz 
mk. 100 na imię Wincentego 
Maroszka. ,
j j n i a  23 V w pociągu skradzio- 

no mi portfe.  paszport nie
miecki k s i ą ż k ą Ifepoczenia wyda
ną przez P. K t T  Będzin,  kartę 
umundurowania i przyjęcia oraz 
mk. 300 na im  ̂ Józefa Nowaka 
Zdemobil izowany podoficer z 

obecnej armjj poszukuje po
sady jako kanc .lista, z dobrą 
kwalifikacją i jjaroletnią prakty
ką biurową Zgłoszenia Warpie 
ul. Furmańska Nr 3 Borówka. 
gp rz edam  plac 20 prentów na 

Sroduli obok Palusińskiego 
Wiadomość Pogoń ul. Będzińska 
Nr. 15 S t rzeszyńsk.
W  nocy z dn ^ 2  na 23 o godz.

1 ej zgubi  N I  na torze ko
lejowym za modern Hulczyńskie- 
go  przy wysiadaniu zegarek srebr
ny odkryty Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić do Administracji 
„Iskry ‘ za nagrodą 500 mk 
gk radziono w pociągu notes z 

paszportem pólskim, wydanym 
przez magis ra t jw Dąbrowie na 
imię Tomasza gflubczyńskiego

f i t

rzeczy war tości  700 tys. m a 
rek.

P r z e n i e s i e n i e  u r z ę d u  
skarbowego. U rz ąd  s k a r 
bow y op ła t  1 p o d a tk ó w  s k a r 
b o w y c h  i kasa  s k a r b o w a  z 
D ą b r o w y  w kró tce  z o s t a n ę  
prz en ie s ion a do Zawierc ia .  
P r o j e k to w a n y  ies t  Icksl w d o 
m u  p. Hałus ińskiego:  p rz y  ul. 
Koście lnej  Nr.  10.

J a k  t e  byto  z  ty m i 2 5  
ty s ią c a m i?  Przed kiilru d n i a 
mi zamieścił  śmy  no ta tkę  o p o 
m yłce  buchal teryjnej  przy ks ię
go w a n iu  sumy,  os iągnię te j  ze 
s p rz ed a ż y  utensyl j i  kasy po- 
życzkow o- os zczędno ściow ej  na 
Redenie .

Komis ja  l ikwidacy jna ,  w 
sk ład  której  wchod zą poważni  
o b y w a te le  mias ta,  s p r a w ę  tę 
zbaga te l i zowa ła  i wiadomości  
uw łacza jącej  po w ad ze  in i ty tu-  
Cjt, dotąd  nie sp ro s tow ał a ,  ani 
te ż  nie wyjaśni ła .

Buchal ter  tylito notatką na 
szą  widocznie  się obrazi ł ,  gdyż  
między zna jomymi twierdzi ,  
że takie) g ru be j  omył«i  nie 
by łby w  #t*nie... popełnić.

S p r a w a  więc zaczyna się 
g m a tw ać  i robi  się ta jemniczą ,  
co miejsca  mieć  nie może  ze 
w z e lę d ó w  ogf t lno- ipołecznycb.

Mam y nadzie ję,  że za in te re
sow an i  s p r a w ę  należycie w y 
jaśnią,  pom yłkę  sp ro s tu j ą  i o.  
bu rz o n ą  op in ię  pub l i czną  usbo- 
koją  a „nieszczęśliwą* s u r ę  
p rz e k aż ą  w myśl  uchw ał y  b. '  
c z łonkó w kasy Da b u d o w ę  
g im n az ju m  m ęs ki ego  w D ą 
browie .

L e k c e w a ż e n i e  o b o  
w ią z k a w  Z n ó w  doebe d t ą  nas 
skargi  na opiesza łość  ławników 
sądowych ,  k tórzy l ek ce w aż ąc  
p r z y j ę t e  obowiązkt ,  n a r aża ją  
pub l i czność  jna s t r a t ę  czasu i 
koszta.

S zczególnie  częs to  z d a rza ją  
s ię wypa dki  n iep rzybycia  ł a w 
n ików na ses ję  s ą d o w ą  w pier- 
wszvm re w i rze  s ądu  po ko ju  
w Dąbrowie .

S t r o n y  w e zw a n e  na godz.  9 
r a n o  w y czeku ją  do godz,  1 w 
pół.  zanin się u d a  odnaleźć  
k tó re go  ławnika .  Czy nie ma 
to  spo sobu ?

A r e s z t o w a n ie  k o m u 
n is tó w .  W  tych dniach po 
licja d ąb r o w s k a  a r esz to w a ła  i 
osadzi ła  pod kluczem kilku 
p ro w o d y r ó w  komuni s tycznych,  
k tórzy,  jak  s tw ie rd zon o  w kil
ku wypa dkach ,  te r ro ryzowa l i  
r o bo tn ików ,  chcących p r z y s t ą 
pić do pracy.

T a k i e g o  gwa ł tu  między in 
nymi ,  dopuści l i  się w s tosun 
ku do wydzia łu  m ech a n icz n e 
go  kop.  „Paiyż*.

S łu ż ą c a  z ło d z ie j k ą
Służąca  Kiary  RypC yns a . e j  w 
Będzinie  przy ul. M ał ac how 
s k iego Nr.  19 Lu d w ik a  M. p o d 
czas  DieobectiLŚci d o m o w n i 
k ó w  skradła  b iżuter ję  w a r  
t r ś : i  około  12 tys.  mk.  i zb e 
gła.  Z<wiadomtoDa o kradz ie 
ży policja,  n> ślad złodziejki  
oocąd n>e t af ła.

Napad b a n d y ck i.  Prz ed  
ki lku dnlam , n« Franciszka
S t i - a  z G  odź a, na drodze  
* Ł  g szy do G ro d ź ca  napad ł  
b andy ta ,  k tó ry  z r ab o w a ł  mu 
zega re k  pur tf - l  z p ieniędzmi  i 
cyl inder  wszy s tko  wartości  12 
tys.  mk.

K r a d z ie ż e .  Z mieszkania 
Ezy A k  e r m a n o w e j  w Z aw ie r
ciu podczas  iej n ieobecności  
sk rad z io n o  biel iznę war tości

4 tys.  rak. P o de j rz ana  o tę k ra 
dzież A u o lo n ja  W.  zosta ła a- 
r e sz tow ana .

— Z  mieszkania  W a c ł a w a  
Za tońskiego,  budo wnicz ego ,  w 
Zawierc iu ,  sk ra dz iono  w nocy 
g a r d e r o b ę  war tości  15 tys.  mk. 
P o d e j r z a n ą  o doko nanie  kra
dzieży E r ę  W .  osadzono  w  
więzieniu będzińskim.

— Z mieszkania  Marjanny  
Ankiewiczowe} w S o s n o w cu  
p rz y ul. W a w e l  Nr.  7, s k r a 
dziono podczas n ieo becności  
dom o w n ik ó w ,  g o t ó w k ę  700 mk. 
oraz  g a r d e ro b ę  i biel iznę w a r 
tości  około  500 tys.  marek.

Ś ledz tw o w toku.

W ypadek  na  k o le i .  Dnia 
25 b. m. w nocy dró żn ik  o b 
chodzą"  to r  k o l e jo w y  pom ię 
dzy Z aw ie rc iem  a Łazami ,  
s p o s t r zeg ł  pod m os tem  2 żoł 
n ie rz a  12 p. p. I ko mp.  Jeden 
z nich kapra l  S a w i k o w s k l  był  
zabi ty ,  drugi  zołoież J a k u b  
P o te m p a  — ciężko ra n ay  i bez 
przytomności .  W e z w a n a  p o l i 
cja r an n eg o  żołnierza o d s t aw i 
ła Hq szpi tala H u lczy ń sk ie g o  
w Zawierc iu ,  a zwłoki k a p r a 
la zabezpieczyła  na miejscu do 
n r z s b y c i a  władz s ąd o w o  l e 
karskich .

D o tychczasow e  dochodzenia  
po tw ie rd za ją ,  że żołnierze m u 
sieli w y p a ść  z poc iągu p o d 
czas  jazdy.

Feljetonik.
Jak to u nas, w Będzinie.,.

P a n u  d y r e k to r o w i  moje  u-  
szanowanie! . .  T y m i  s łow y p o 
wi tał  idący ze m n ą  kolega  j a 
kiegoś  b ru n e ta  z ła dną  brodą.

—  Moje uszanow an ie  — o d - ,  
rzekł  brune t  grzecznie ,

— Cóż to za d y re k to r ?  — 
py tam.

—  A  tp, kolego,  lekarz  n a 
szego szpi ta la1.;

— Dobrze ,  ale d laczego  d» -  
rektor ,  a nie naczelny lekarz?, .

— Widzic ie ,  kolego,  w szpi 
talu jest  tylleo jeden  lekarz  — 
właś ni e  on,  — więc  „naczel 
ny* nie pasuje,  a przecież 
t rz e ba  jakoś  s ię wyróżnić . . .  
Rozumiecie?.. .

— No tak...  ale dyrektor?!. .
W  tej chwil i  tuż koło cho

dn ika  przejechał  p -wóz.
W  po w oz ie  n ied bal e  ro zp a r 

ty  m ło d y  człowiek.
M i j  przyjaciel  ze rw a ł  k ape 

lusz z g łow y  i i sk łoni ł  się rzu
cając  wślad powitanie:

— Siuga,  pana dyrekto ra .
—  A to co za dyrektor?. . .
—  T o  jest ,  jakby to  p o w ie 

dzieć...  urzędnik. . .  referent. . .  
czy  coś  podobnego  w jednej  z 
miej sco wy ch  Instytucji  s p o 
łecznych.

— Ale  co to ma w spólnego  
Z d y r e k to r e m ? . .

—  Bo  ja w e m . . .  p r a w d o p o 
dobnie  i on  sam  nie wie, jak 
r ó w n  eż i ci, co mu ten tytuł
o f 'a r ow a li.

Może to  dla większej  p o w a 
gi... a może  z a n r a s t  p o d w y ż 
ki pensj i  dano mu ten tytuł. . .  
J e d n o  ty lko,  że od tego czasu 
d y i e k t o r  p iecho tą  m e  chodzi,  
ty lko j e ź i z i  pow ozem ,  a z 
t»-arzv to mu aż b  ie zdanie:  
„Z eroio bą^ ź  d u mn ą  że m m e  
nosisz*.,.  A  przecież pam ię 
tam...

—  C zo łem d y re k to r z ' !  — 
k rz y k n ą ł  mój  przyjaciel  do 
wycho dząc eg o z b ra m y  d om u 
jakiegoś  młodzieńca .

—  A  cóż u licha, znów  d y 
rektor?!.,

— No ten to ty lko dwa ty 
go d n ie  nosi ł  p rz v  sobie  p ie 
czątkę  „ D y rek to r  Z w ią z k u  C e 
lowego*;  po dwóch  tygo dn iach  
pieczątka w ra z  ze  związkiem 
poszła  do archiwum,  —- ale 
ty tu ł  zos tał .  •

—  Związek  m ’ał p r z e d s i ę 
b io rs tw a,  fabryki?. , .

—  Cóż znowu!.. .  Był  d y r e k 
tor,  stół ,  krzesło ,  p ieczątka,  
poza  t y m  nic...

— P a d am  do nóżek d y re k 
tora!... s łodko  wyg łos i ł  mój 
druch,  do  p rz echodzącego  
wielkoluda,

Z ac za łe m wrzeszc zeć  n* ca 
łe gardło:  Epidemja!. . .  j a k  P a 
na Boga kocham,  epidemja!.. .  
K rz y że  cz erw one ,  żół te  i bia- 
łel... Ratujcie!...  Z j s w i ł  się 
p an  z opask ą  brudoo-bia ło-  
r ó żo w ą  i poradzi ł  mi p ó j ść  do 
domu.

Usłuchałem.
W a sz .

Z teatru.
„Nitouche*,  ope re tka  f r an 

cusk iego k o m pozy to ra  H e rv e -  
go u k a ż e  s ię po raz p ierw szy  
dziś wieczorem.

Udzia ł  b ierze  ca ły  per son el  
teat ru,  oraz  balet.

Po po łudniu  po m im o  święta  
p rz eds taw ien ia  nie będzie.

W  pią tek  to w arzy s tw o  w y 
jeżdża do Mysłowic.

W  sobo tę  g łośnego f r a n c u s 
ki ego  k o m p o zy to ra  D o u p p e g o ,  
„Modelka*.

W  niedzie le  „S łodk ie  d z i ew 
czę* R emhardta .

O pe re tk i  s ą  w yp os aż on e w 
tańce.

Na p o w y ż sz y  r e p e r t u a r  sp rz e .  
daż  b i l e tów rozpoczęta .

Z koncertu w gimn. 
im. Staszyca.

W  niedzie lę  d. 22 b m.jjstara- 
niem koła s am d p o m o c y  o d b y ł  
s ię koncert .  W  konce rc i e  tym, 
j ak  zw yk le  p ry m  t rz ym a ły  c h ó 
ry ,  k tó re  czys tością  intonacj i ,  
pew n o śc ią  ry tmik! i karnością ,  
za s ługu ją  Da szczególne  w y 
różnienie.

S o lo w e  n um ery  wypełni l i  
uczniowie:  A Moszkow sk i ,
( for tepjan) St.  Hu lan ick i ,  ( d e 
klamac ja)  J, Kiepura  (śpiew) i 
W.  M oszkow sk i  (skrzypce) .

A.  Moszk ow ski  w w y k o n a 
niu u t w o ró w  fo r te p ja now ych ,  
wykazał  duży  *talent i pracę ,  
k tó re  się u jawn ły zwłaszcza 
w „Impromptu* Reinholda .

W  etiudzie  koncer towe j  
Schut ta,  g łó w n y  m o t y w  by ł  za 
mało  uw ypuk lony ;  w m azu rk u  
K a rg an o w a  niewiele miał  w y 
ko n aw ca  do wypowiedzenia .

St .  H u lan ick i  (dek lamacja)  
ze  z r ozumien iem i uczuciem 
w ypow iedz ia ł  „Boże. kto C ie 
bie  nie znał*,  (J. S łowacki) ,  
„O nie m ów  o mnie* (Z. K r a 
s iński ) 1 „Do  p rz y ja c ió ł*— „to 
lubię*,  (Mick ewicz).

J .  Kiepura  (śpiew),  o b d a r z o 
ny sympatyczny m g łosem  o 
cha rak te r ze  t eoo ra  b o ha te r
skiego ,  odśpiewa ł ,  „A ve  Ma- 
i i a “ Gou no da ,  ar ję  z op.  „L o
hengr in* Wagn era  i d u m k ę  z 
op. „Janek* Żeleńskiego.

C n w ie jo o ś ć  w a t ak o w an iu  
d ź * i ę k ó w  1 p rz es ad na p e w 
ność  s iebie ,  a za mała  m uzy 
kalność,  (co się u jawni ło  zwła
szcza w „ A v e  M*ria*) zmniej 
szyły  wrażenie .

W.  Moszkowski  (skrzypce)  
w  odegran iu  ob ję tych p r o g r a 
m e m  u tw o r ó w ,  j ako  mały  chło
piec wzb< d t i ł  podziw i s y m 
pat ię  czys tośc ią  t o n ó w  i bie
głością,  jak  na jego wiek,  
techniki .

Na ogó ł  kon ce r t  z robi ł  b a r 
dzo s y m p a ty cz n e  wrażenie .

fis-n ioll.

Z kraju.
W y ro k i ś m i e r c i  na  

w o j s k o w y c h  Biuro p ra so ,  
we m. s. wojsit. komunikuje ;

W y r o k a m i  s ą d ó w  w o j s k o 
wych  skazani zostali  na karę  
śmierci  przez rozs trzelanie:

Z a  zb rodn ię  oszustwa,  ła
p o w n ic tw a  oraz  us i łowan ie  na
kłonienia  u rz ęd n ik a  za p o m o 
cą  łap ówki  do czynu p r z e 
s t ę p n e g o :  kpt.  P iot r  Pająk .

Za zb r o d n ię  r a b u n k o w e g o  
m o rd e r s tw a  i rozboju:  kano-
□ier S ta n i s ł a w  Gry z ,  oraz  sze 
regowcy:  Czes ław K o n o p k a  i 
Kazimierz  Rudecki .

7.a zb rodn ię  pr zywłaszczen ia  
sum y  206,000 mk.,  s t a n o w ią 
cych w łasność  s ka rbu ,  jakoteź  
za pop ełni en ie  m o r d e r s tw a

Na froncie p o łu d n io w y m  i 
ś r o d k o w y m  nieprzyjacie l  w z n o 
w i ł -b ez skuteczni e  s ilne ataki  
p o d  G o rz o w em ,  Oleśnem,  Z ę 
bowicami .  Sporokiem ora z  Z a 
les iem i Januszowtcami .

Po zacię tych walkach dzie l 
ne  oddzia ły  p ow s tańców ,  bro
niąc wlat nej  ziemi i ro dz in 
nych wsi  o d p a r ły  wszys tk ie  
ataki  n iemców,  nas łanych  z 
H a m b u r g a ,  Er fu r t u  i B*warji .

N eprzyjacie l  u ży w a  w a t a 
kach min gazowych.

D wadz ieśc ia  t rzy mos ty  szo
sowe na drogach,  w iodących  
po s t roni e  Iinji n iemieckich w 
k ierunku  na Chałup ki ,  w y l e 
ciało w powiet rze .

Lubieniec.

Zacięte walki na północy.
Bytom ,  25 maja.

(T e le g r .  wł.).

O fe n s y w a  niemiecka na  p ó ł 
nocy odznaczała  się w  dn u 
dzis ie jszym szczegó lną  zacię
tośc ią  i c iągnęła  się na p r z e 
s trzeni  t rzydz ies tu  k i lo m e
t rów.  O  Ipar to ,  w szy s tk ie  a t a 
ki, za w y ją tk iem  okolic Do-  
br odzen ia  (Gute n tag) ,  gdzie  
wa lka  t r w a  jeszcze.

Wojska angielskie 
w drodze,

O p o le ,  25 maja.

(Telegr.  wł.).

W  dn iach najbl iźs tych p r z y 
b y w a ją  cz tery  batal jon* a n 
gielskie na G ó r n y  Ś lą sk .  
P ie rw szy  z n ich  (przychodzi do 
27 maja  do Opola .

Katowice się poddają!
Katowice ,  25 maja .

(Te leg r ,  wł.).

W  dniu dzis iejszym p rz y 
by ła  do głó vn*j k w a te rv  > 
godzinach wieczo rowy ch  delega  
cja gm ny ka towic  iej, c-.iem 
pe r t r ak towan iu  o od lanie mia
s ta władzom p o w s t^ ń -z y m .

Kupcy katowiccy o f ia rowują  
t rzy  t ri l jony m a r e k  władzom 
pow s tańczym ,  aby tyL-o za 
g w a r a n t ó w  no tra spo kó j  w 
mieście 1 n iena rusza lność  mie 
nia.

Kapitulacji  na leży oczeki 
wać lada godzina .

I Bytom też!..
. B y tom ,  25 naja .

(Tel .  wł.)

W  dniu  dzis i e jszym m a g i 
s t r a t  B y tom ia  del eg ow ał  do

p lu to n o w y  Lech  Z e b r o w s k i .
W s z y s t k i e  pow yższe  wyroki  

w ykon ano .

K r a d z ie ż  3 6 1 9 5 0 0  oak. 
g o tó w k ą .  P o d czas  uroczy 
stości  po wi tan ia  wojak,  w r a c a 
jących z f r on tu  do W a r s z a w y ,  
s to jącem u  przy zbiegu  Krak. -  
P rzedmieśc ia  i N.-Miodowej  
S ta n i s ł a w o w i  P rąd z y ń s k ie m u ,  
p rzy je zdnem u z A m e r y k i  s k r a  
d z ioao  z tylnej  kieszeuf w  
spodn iach  3 bankno ty  po 1000 
dolarów,  d w a  po 500 dolarów ,  
5 — dro bnemi ,  o ra z  35 rb .  
złote.

Kor fan tego  r a d n eg o  Cbuderę  
ce lem p e r t r ak to w a n ia  o p o d 
danie miasta.

Gwałty niemców 
w  po w .  k o z i e l s k i m  i prudnickim.

Bytom,  25 m aj a .

(Te!, wł.)

W  powiatach  kozie lskim i 
prudn ickim,  pozo s ta j ący ch  w  
r ę k ac h  band orgeszu,  ludno ść  
p o l s aa  jest  n a rażona  na nie* 
s łychane  to r t u ry  ze s t ro ny ni e
mieckich band.  Z  p o w o d u  o b 
sadzenia  O d r y  prz ez  n iem có w  
i zniszczenia m os tów,  nie m o 
g ą  polacy p r zed o s taw ać  się na  
nasz  tereD. Około  pięc iuset  
g o s p o d a r zy  p rzedosta ło  s ię j e 
d n ak  z p rudnick ie go  na  n a s z ą  
s t ro nę ,  gdzie walczą j a k o  po 
wstańcy.  Niemcy w y w o ż ą  
wszysticich mężczyzn p onad  15 
lat  do  obozów  kon ce n tr acy j 
nych.

Specja ln ie  p rz eś laduj ą  ks ię
ży  polskich .  Ks. M at u lę  z K o
m orn ik  wywi-ź l i ,  ks. S r o w r o ś-  
aki z L  goty  Bielskiej ,  ks. D łu 
gosz  z G o j t y n i  i inni ratowali 
s ię ucieczką.  Dr.  S o b o tę ,  d o 
r adcę  pow ia tow ego ,  oraz  u- 
rzędnika  p leb iscy towego  P is s r -  
czyka z a m o r d o w a n o  w o h y d n y  
sposób.  W  pow.  kozielskim w e  
wsi ach Paw łowtzna ,  Chrustów  
Wielici i Mały,  W a r m u n t ó w ,  
G r u d y n ia  i M lice —  wywieźl i  
n iemcy wszystk ich  mężczyzn 
i kobie ty .

Otwarta granica.
Bytom ,  25 maja,  

(Te!, w ł )

W  pow.  kozielskim i p r u d 
nickim granica  od s t ro ny N>e- 
rniec z u p e ł n je o twar ta .  Ko ło  
Głupczyc  i Kuźla sp o ty k a  się  
m nós tw o  oddz ia łów b a w a r 
skich,  k tó rym  tow arzyszą  a u t a  
c i ęża ro w e  z or łami  baw ars k im i .

Organizacja niemieckich 
s i ł  zorojnych.

Bytom,  25 maja.
(Te l .  wł.)

D o n o szą  7 Kędzierzyna,  że 
niemie  ba sda  bojowa dzieli 
s ę na t rzy  nas tępu ją ce  g runy:  
ś ro dko -se ,  7. s iedz ibą  w Pa- 
włowiźa  e (G oidenfa ld ) ,  k tóre j  
do w ó d c a  jes t  b a to n  von Reib-  
nitz. p ł u dn iow ą  ze sz tabem  
w Raciborzu i pó łnocną  ze 
S7 beru w G golinie.

TEliEGRBMY.
Walka o G. Siąsk.
Wszystkie ataki odparto.

, Komunikat powstańczy.
G ł ó w n a  kwatera ,  26 maja.  

( T e l e g r a m  własny.) .

K o m u n ik a t  N. K. P. G.  SI. z dnia  25 maja  g ł o s i ;



R ozstrze liw anie  po w stań ców  
p rz ez  włoskich żołnierzy.

Bytom, 25 maja. 
(Tel. w})

W ed ług  zezD2 ń naocznych 
świadków, włosi wziętych w 
Koźlu do niewoli powstańców 
rozstrzeliwali.

Zdobycie urzędu pocztowego 
w Król. Hucie.

G łówna kwatera, 25 maja.
W  ostatniej chwili nadeszła 

tu wiadomość, Ze budynek 
urzędu pocztowego w Król. 
Hucie  został zdobyty przez 
powstańców.

Wypad niemieckiej 
bojówki z Bytomia.

Katowice, 25 maja.

(Telegr. wl.)»

Dzisiaj wieczorem usiłował 
oddział sz tostiuplerów  um ie
szczonych w Bytomiu, przebić 
się koło R odzbaiku  przez linję 
oblężniczą. Wypad s p d z  na 
na niczym. Ze strony niemie
ckiej jeden zabity, a dwóch 
ciężko rannych.

Rozbrojenie 700 
powstańców.

Częstochowa, 25 maja. 
m (Przez telef.)

W  okolicy Praszki 700 pow 
•tańców  walczyło do godz. 7 
we wtorek, przeciw przew aża
jącym  siłem wroga, rozporzą
dzającego znaczną liczbą k a ra 
binów maszynowych i pułkiem 
kawalerji. Gdy dłużej niepo
dobna było utrzymać pozycji 
pow stańcy  zniszczyli kasę i 
wysadzili w powietrze most 
na Prośnie, przechodząc na 
s tronę polską, gdzie zostali 
rozbro jen i przez naszą straż 
pograniczną.

Lotny sąd doraźny.
Bytom, 25 maja.

0
Wydział wykonawczy w y d a ł  

dziś rozporządzenie o wpro

wadzeniu lotnego sądu do ra 
źnego. Sąd  ten podlegać bę
dzie bezpośrednio władzy na
czelnej na G. Śląsku Składać 
się będzie z szefa i dwóch ła
wników, z k tórych jeden p r a 
wnik, a drugi oficer. P o w o 
łany on będzie do rozpa t ryw a
nia i osądzenia  wszystkich 
przestępstw , za które grozi 
kara śmierci i orzekać będzie 
tyii 'o karę  śmierci. W yrok i 
zapadać będą jednom yślnie  i 
ostatecznie. Sąd  odstąpi spraw ę 
właściwemu sądowi wojsko
wemu pow stańców , jeżeli bra
knie jednomyślności co do wy
roku lub jeżeli uzna się za 
niepowołany w danej sprawie. 
K arę  śmierci wykonuje się 
przez rozstrzelanie najpóźniej 
w 24 godziny po ogłoszeniu 
wyroku.

Prasa niemiecka 
o działalności Korfantego.

Bytom, 25 maja.

„O stdeutrche  Morgen post", 
oświetlając obecną sytuację na 
G. Śląsku, charakteryzuje  dzia
łalność Koifantego, jako grę  
podw ójną, t. j. w ojskow ą i 
polityczną, obliczoną na z u 
pełne pogrom ienie  Niemiec. 
Przez wywołanie powstania, 
zajął Korfanty cały G. Śląsk, 
aż do hnji dercarktcyjnej i 
s tw orzył fakt, który trudno 
będzie obalić.

Następnie wyzyska! Korfan
ty z ci>łą um iejętnością niena
wiść Francji do Niemiec, Niem 
cy bowiem straciwszy swój 
główny cel rozbicia ententy 
poczują rychło siłę każdego z  
poszczególnych państw koal cj .

?>•

P o sia d a m y  s fa le  na sk ład zie:
m k

MASŁO
roślinne
KOKO WAR biały i żółty w opakowaniu 10 pudowvm i 25 kilowvm 

OLEJ KOKOSOW Y
KWAS KOKOSOW Y ( C o c o s f e t t s a u r e )

OLIWĘ do JEDZENIA w najl. gatunku 
N A  Ż Ą D A N I E  S Ł U Ż Y M Y  O F E R T Ą

Tow. Akc. Libawsklej Olejarni (dawn. Kieler)
W a r sz a w a -P r a g a ,  G oc ła w sk a  9 .  Telefon 1 5 - 9 8 .

Przedstawiciel na Zagłęfiie Dąbrowskie: 1. B L A K B W S K l ,  Zawiercie.
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Dr. Józef {łałaez
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w chorobach wene
rycznych i skórnych od 3 - 7  
godz. popoł. (oprócz świąt.)

Będzin, Nowy Rynek Mi 3.

Towarzystwo Szkól Średnich w Sosnowcu
zawiadamia R o d z i c ó w  i O p i e k u n ó w ,  że

8-klasow e Gimnazjum Filologiczne Męskie
w S I E L C U  

— oraz —

Szkoła Handlowa Żeńska im. Królowej Jadwigi
D ę b l iń s k a  11 

przyjmują zapisy nowych kandydatów(ek) w dni powszed
nie od g. 10-ej do 1-ej po poł. Opłata za egzamin do klas 

niższych 200 M., do klas wyższych 300 M

Baczność!?"!! NSE PSUĆ TOWARU,
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

M  t ? p p C M D K i ,,wS0SN0WCU Modr2e} ) | u .  u L Ą U j U n | l  jowska 1 5 w podwórzu,
która przełasonowuje i farbuje kapelusze słom
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s ia d a .-------
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Źródło zakupu
dla  kooperatyw, stow arzy
szeń, kółek r o l n i c z y c h  i 

spółek włościańskich.

Na żądanie wysyłamy próby.

O B U W I E  N O W E
ma ten, kto stale używa 

Z N A N E J  
WYPRASOWANEJ PASTY

B
u

ODCISKI i BRODAWKI
Radykalnie usuwa T y l k o  „ C H O D A K O L ‘ 

farmacji Henr- Chodakowskiego w Warszawie
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

M l  * ł “  sprężynowy lub
mm U  I  transm isyjny

100 kg. uderzenia, również NOŻYCE do cięcia żelaza

kupię. Oferty.pod „MŁOT i N0ŹYCE“ 
do Tow. Akc. Reklama Polska, Jasna 10.

Sosnowieckie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
(ulica Targowa Nś 2, róg Małachowskiego) 

podaje do wiadomości p.p. członków, że w poniedzia
łek, dnia 30 maja r. b. o godz. 8-ej wiecz. w lokalu 
Banku Hadlowego ul. Małachowskiego odbędzie się

Ogólne Zebranie
| w  ce lu  z l ik w id o w a n ia  to w .  ew en t .  zam iany na Bank.

Uprasza się o liczne przybycie. ,

Warszawa, N owiniarska  1 2 .
tel. 144-01. 

D E N T Y S T A

3 .  5 za ten sz te itj
S O SN O W IEC  

M o d r z  e j  o w s k a  8.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł 

3— 6 po poł.l n u

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 -10  i od 4 -6 .

Lekarz; D e n ty s ta

A .  I n g s t e r
S o s n o w ie c ,  u l.  W a r sz a w sk a  10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.

O K U L I S T A
D-r. m ed y cy n y

L .  C w i b a k
B ę d z i n ,  ul. K ołłątaja  f t  3 0  Erlicha
przyjmuje chorych na oczy od 
12Va—2 popoł. i od 6—7*/j wie
czór (w niedzielę od 12Va — 2 

popoł.)

D O K T Ó R

Marja DZIERŻANOWSKI
D ąb row a G ó r n ic z a
róg ul. Królowej Jadwigi

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 10 rano 
i od 3 do 7 po południu.

Dr. K- Suchodolski 0 Drobne ogłoszenia
wyjechał 

powróci 12 czerwca
Z ag in ą ł  port fel  z p asz po rtem  

i kwi tami  p od atko wem i  Da 
imię  St a n i s ła w a  Zurka.

Q.arbarnia ,Sosnowiczanka* w 
Sosnowca ul. Wysoka dom 

Zwolińskiego posiada na skła
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra
wy skóry surowe. _____
jjo m  Komisowo-Handlowy „Po 

ionja,, w Sosnowcu Miła 4. 
Poleca ze składu olej rzepako
wy jadalny [ gatunku na beczki 
i pudy po c e n i e  mk. 3.300 
pud.__________________________
potrzebny buchalter na stałedo 

składnicy Kółka rolniczego 
w Strzemieszycach, ul. Warszaw
ska dom Dobromirskiego
^ag iną ł  paszport na imię Abra-

ma Zelingera____________
^gubiono paszport zagraniczny 

wydany przez konsula pol
skiego w Londynie, i. Wiernicki 
Sosnowiec ul. Pańska Ns 38. 
^aginął fracht zużyty na 30 sztuk 

trzody chlewnej dla fabryk 
Hulczyńskiego, na imię Toma
sza Bielata. Uprasza się zrm.az- 
cę zwrócić do redakc i !sk n  
vur* ijjAzo iguoifa s

n ermeck'.
g ik o ia  poi cy;oa w S  elcu, ul- 

Staszyca poszukuje jednej 
rutynowanej kucharki, trzy po
mocnice i jednej służącej Jdo 
sprzątania ubikacji s ikolnych- 
W i*vstk ie  w wieku powyżej 
lat 40. Zgłaszać się do komeo 
dv szkoły do dnia 31 maja 
1921 roku.
p r a c o w n ia  G orse tów  Steldiiji 

Chorzel*ki*j Sosnowiec ul 
Naczelnika Piłsudskiego Nr. 14. 
Poleca góra, ty podług modeli 
parySKich także dla ułomnych 
Pas-bandaźe. P^sy dla pań. N a
pierśniki. Pasecziti dla pan ie 
nek.
^gubiono książkę z kasy cho

rych i legitymację Związku 
Metalowego Franciszka Szwacz
ki. Znalazca zechce oddać w 
Redakcji „Iskry1!.
J a k ó b  Sajdak zgubił kontrolkę 

chlebową.
jjan le l  Marjan Kot zgubił 2 

paszporty: 'rosyjski i Opolski, 
kartę zdemobilizowania wydaną 
w Dąbrowie w baonie wartow
niczym Nr. 2|3.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski Druk E d m u n d  Mirek i S-ka w  Dąbrowie ul. S Maja Nr. 4.


